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TEĄTRALJA. 

Premjery warszawskit - Sukcesy Zofji 

Nałkowskiej. - Z teatrów paryskich. -

Wiedeń i Budapeszt. 

Teatr Narodowy otworzył sezon tegorocz 

ny (z 2% miesięcznem opóźnieniem) sztuk.i 

Kazi1111ierza Leczyckiego p. t. „Sztubau gra

ną już poprzednio z powodzeniem w paru 

teatrach prpwincjonalnych „Sztuba" -

jak to już z tytułu domyślić się nietrud

no - ma za tło życie szkolne, a za motyw 

naczelny - walkę dwóch poglądów pedago

gicznych, ścierających się na terenie szko

ły. Jeden z nich chce budować na rygorach, 

pedanterji, surowości, - drugi domaga się 

dla młodych dusz swobody, ciepła, zrozu

mienia. Są to problematy nie nowe, a w na

szych warunkach nawet - przestarzałe. że 

nasza szkoła srednia posiada poważne nie

dostatki - to rz~z pe-wna. Wątpliwe jed

nak, czy można je zmieścić i zamknąć w 

tej poczciwej, ale trochę naiwnej formule, 

któ1ą wysuwa p. Leczycki. Wątpliwe, b~ 

młodzież cierpiała dziś z powodu braku 

swobody w szkole; ale jeśli z tej szkoły wy 

chodzą maturzyści, którzy przy egzaminie 

do wyższego zakładu po.trafią na p~tanie 

„jacy byli wodz,owie w wojnie światowej", 

odpowiedzieć: Bismarck, Wilson, Petlura, a 

na pytanie o „nazwiska żyjących pisarzy 

polskich?" Bałucki, May, Chodźko, London 

Trzej bracia: Tom, Owen i Jack Moore, grają w filmie p. n. „Trzej przyjaciele". 

(fakty autentyczne!) itd. ii p., to podobne 

upośledzenia umysłowe istotnie dowodzą, że 

w szkole dzisiejszej racz.ej za mało jest ry

gorów i nauki, za dużo zaś - rzeczy cał

kieim niepotrzebnych i nic wspólnego z ra

cjonalnie pojętem wychowaniem nie mają

cych. Faktem jest niewątpliwym, że przecięt 

ny poziom inteligencji dzisiejszego maturzy 

sty jest znacznie niższy od takiegoż po

ziomu maturzysty szkoły dawnej. Nie wi

dzi tego tylko ten, kto chce być ślepy, - a 

jakie są przyczyny 'tego smutnego zja-

'Niska, o tem tu pisać nie rmeJsce. 

PLIWTacając do sztuki p. Leczyckiego, 

trzeba stwierdzić, że świadczy ona dobrze 

o możliwościach pisarskich autora, że po

siada sporo cennych i trafnych obserwacyj, 

obfituje w sceny i sytuacje efektowne, i 

pr,zypada do gustu publicznośei, jako 

wspomnienie lat „burzy i na~islCu", które 

każdy niemal kiedyś sam przeżywał. Ryże

serja mistrza Solskiego umiejętnie podkre

śliła zalety „Sztuby", tuszując jej niedo

statki. Obsada aktorska, z pp. Chmieliń

skim, Solarskim, Budzyńskim, Gawlikow

skim, Soclią i Ankiewiczówną na czeie, do--

Ob:t•az w klasztorze w Br.zezinach, wykona ny przez artystę malarza 

Chwailisława Zielińskiego z Łodzi. 
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brana została starannie, co zapewniło s.ztu

ce p1erwszorzędne wykonanie. 

Laureatka m. Łodzi, znakomita pow1es

dopisarka i autorka sceniczna, p. Zofja Nał

kowska, poszczycić· się może rzadkiemi suk

cesami zagranicmemj. Bir:mingham'ski „Te

atr Repertuarowy:• wystawi~ „Dzień jego 

powrotu", przyjęty bardzo życzliwie przez 

krytykę i publiczność. W Kopenhadze „Te

atr Królewski" gra „Dom Kobiet", w prze

kładzie Z. Gulińskiej i A. Bocka. Wreszcie 

w Os1o radjo miejscowe nadawało również 

„Dom Kobiet" w obsadzie wybitnych sił 

tamtejsz~ch teatrów. Poza tern, p. Nałkow-

Prof. Władysław Horbacki, przed 

ames1ącem opuścił ŁódZ, powołany 

na stanowisko . Okręgowego wizy

tatora szkół średnich w Kurator-

jum Szkolnem Krakowskiem. 

-

ska wybrairn została w ·tych dniach, wraz 

z Boyem-żeleńsk~m; do Międzynarodowej 

Akademji Literatury. -

Parysld „Odeon" wystawił sztukę la

ureata Akademji - Gastona Bandoin'a, p. 

t. „Ariel i Caliban". Pomysł bardzo wyszu

kany - Tołsto.i zajmujący się szewstwem 

w towarzystwie prawdziwego szewca, Ca

libana, i recytujący fragmenty swych po

glądów filozoficznych - nie może ocalić 

sztuki, która poważniejszych zalet scenicz

nych nie posiada. Nie.wielką wartość ma 

również sztuka Stacchimi'ego „Pdekielna 

Noc". Bohater jej dowiaduje się w noc po

ślubną, że żona jego nie jest już wzo1:em 

dziewiczości. Popełnia z tego powódu sa

rnobójstwo ( !) , poczem już w piekle toczy 

różne dysputy ze swemi własnemi kochan

kami i z kochankami swej żony. Ostatecz-

111ie, nikt tu nie ma nic nowego na temat 

miłości do powiedzenia. Wkońcu okazuje 

się, że właściwie - samobójstwa nie było, 

a „priekielna noc" była tylko snem. Małżo

nek więc godzi się ze swym losem, tak jak 

pogodziło się w1eiu -:innych, przebacza „ob

lubieniicy" jej dawne grzechy i - kurtyna 

spada. Ani to mądre, ani dowcipne„. Duże 

natomiast zainterei:;owa~ie wzbudza wysta

wiona w teatrze „de la Renaissance" sztu

ka Andre le Breta p. t. „Więzienia kobiece", 

osnuta na reportażu Franc~szka Carco. 

Sztuka ta jest jednym aktem oskarżenia 

przeciwko systemom więziennictwa francu

skiego, które często z .ofiar losu czyni 

prawdziwych zbrodniarzy. _:. W związku 

ze zbliżającą się setną roczndcą Goethe'go, 

„Odeon" przyg·otowuje do wystawienia je

go „Clavigo", w opracowaniu znanego kry

tyka Gabrjela Boissy. Charakterystyczne, 

że dla zwiększenia zainteresowania pu

bliczności francuslqej tytuł Goethowskiego 

dzieła został „uzµpe'łniony" i ma brzmieć 

w Paryżu: „Clavigo czyli Siostra Beau

marchais'ego". 
Jeden z teatrów wiedeńskich wystawił 

· ciekawą sztukę Fritza v. Unruch p. t. „FeaH. · 

Jest to dramat pewnego pisarza, który 

czystość swych idej i swego światopoglądu 

traci pracując dla - filmu; poznaje wów-

W ubiegłym tygodniu Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa" w Łodzi świe

ciło 20-lecie swego [stnienia. N a zdjęciu widzimy przemarsz delegacyj r.ze

mieśln.iczych ulicą Piotrkowską z Katedry do siedziby „Re,sursy". 

czas potęgę pieniądza i kulisy „sztuki", 

której chciał być uczciwym ii wiernym adep 

tem. - „Bu:·3theater" nabył głośną sztukę 

Hugona v. Hoffmannsthala p. t. „Salzbur

ski teatr światowy", która grana będzie w 

najbliższej przyzzłości. 

Pomimo złych· czasów i skromnej fre

k\vencji publiczności (a może właśnie dla

tego), w teatrach budapes.zteńsk,ich zazna

cza się duże ożywienie repertuarowe, wy

woływane w pewnym s.topniu kcmiecznoś

ciami kasowemi. Ostatnio, Teatr Kameral

ny wystawił dobrą przeróbkę z powieści 

K. Miksztha p. t. „Mtlkołaj Akliu; akcja to

czy się na cesarskim dworze w Wiedniu i 

dobr,ze orlbi.j·a charakter ówczesnej epoki, 

jedną : Joób działających jest Franciszek 

Józef. Inny znów teatr gra wesąłą, sztukę 

amer:Y .... ańską „Bassy Conners'a p. t. „Mał-

żonek, który spadł z nieba"; błaha to 

rzecz, ale szczerze zabawna. Najlepiej sto

sunkowo prosperują teatry operetkowe, w 

których wystawiono 6stam1io dwie nowości. 

Pierws.za' z nich p. t. „Motyl" z muzyką Jó

zefa Koli ma jako libretto historję „gwiaz

dy" pewnego nocnego lokalu, która w 

dzień.„ jest b. prz,ykładną matką i małżon

ką. Druga - p. t. „Frak jego wysokości", 

z muzyką Ludwika Lajthai'a, oparta jest 

na motywie miłości ładnej mieszczaneczki 

i młodego księcia ikrwi. Obydwie operetki, 

należące do rzeczy przeciętnie dobrych, 

spotkały się jednak z bardzo życzliweim 

przyjęciem węgierskiiej publiczności. Naog·ół 

biorąc, tegoroczny sezon teatralny w Bu

dapeszcie (tak jak i gdzieindziej) upływa 

raczej pod znakiem zagadnień finansowych, 

niźli - artystycznych Dlta. 

P.01lski Czerwony Krzyż Młodzieży święcił 10-cio lecie w ubiegłym tygodniu. Jednocześnie zorganizowany z.ostał doroczny 

kiermasz gwiazdkowy Powyżej od strony lewej przemarsz młodzieży czerwonokrzyskiej, na prawo uroczystość otwarcia kier

maszu w lokalu przy ul. Gdańskiej 111. 
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grobu zwlokl 1J-ch powf1tańc6w 
uoJe!1'tvch w roku 1919, Zwłoki sprowadzone zostały z 

Ulubi.ef1cy 

stronie 

kinowej 
Adam Brodzisz 

polsld 

złudny cli 

dr. Marinkowicz u }). Marszał·· 
ka Piłsudskieg:o w Belwe derze. 

mostu w Kodniu na Bugu. 
kompan;ia honorowa 



Wyścig z jajkiem. Fragment z .zawodów pły

wackich zorganfaowany przez ż. A. Z. S. 

. Miłośnicy sportu na szlakach turystycznych. 

./K'.OK. O TYCZCE; 
/NA ~~DZ~ GA~~ON/ 
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Wycieczka clrnżyny harcrrRkie;i z Au:;·r:~;t• wa do W ~mizi:nvy 

„Jurand" w cichej zatoce, koło wysepki 

Herfa . 

~.'Y'i1,..J.Q,i' -
("k!MI~ .....__ 

~ 
;§wiatowa lekkoatletyka prze Los Angelos 

GENTLEMAN . 
Nie wiem czy państwo wiedzą, co zna

czy Zakopane w dżdżysty dzie:ll. 

Budzi się człowiek rano, podnosi roletę 

-- co oo? - N ad Gubałówką czarno'? N o! 

Winszuję państwu i se bie t::ż ! Będzie la

ło cały dziei1, a może cnły n1,iesiąc! - Mo 

że spojrzeć na barometr'? - Idzie na su

szę„. No, to będzie lało fi tygod,ni! 

W pokojach powiało nudą, hory:-:ont gór 

ski zaciemnił siQ żałobnie, welony mgieł 

przysłoniły w:o;z.ystkie przełęcze i turnie. 

Wczorajszy słoneczny dz'.efl popadt w me 

lancholję i beznadziejność szarugi desz

czowej. Co robić'? O spacerze niema mowy . 

Zajrzyjmy do radja - trzask .i warkoty 

wyprawiają djabel:;;kie uciec11y ! Zbliża się 

burza„. Ostatnia nadzieja zawiodła ... Krę 

cenie w prawo i w lewo kondensatorem 

nic nie pomaga. Głośnik, który do tej po

ry wnosił trochę wesela, zamilkł pognę 

. biony. 
Co robić'! Radjo zepsute, książki prze

czytane, humor uciekł gdzieś za dziesiątą 

górę„. 

Ktoś z odważnych wywędrował na dan 

cing do Trzaski, ktoś poszedł spać z roz 

paczy, reszta towarzystwa pozostała w 

pensjonacie, skazana na pożarcie przez 

bakcyla nudy. 
Pośród tych ostatnich znalazło się 

trzech panów, którzy wzdychali do brid 

ge'a, ale niestety, jak zawsze btakowało .... 

„tego czwartego". 

I upływał tak dziei1 za dniem w bez

nadziejnem marzeniu o pogoclnem niebie i 

brakują.cym partnerze do bridge'a. 

Wzdychali i wypatrywali przez zapoco 

ne szyby werandy - niestety cii.1gle na

próżno ! 
- żeby choć jakikolwiek partner, bodaj 

najsłabszy„. - marzyli na jawie nieszczę 

śni bridżiści. 
Aż tu dnia pewnego, wpacu rozpromie-

niona gospodyni oznajmiając ż triumf em: 

- ,Jutro do pensjonatu przyjeżdża pięk

na pani! -- · to mało! - piękna pani gra w 

bridge' a. 
Zapanowała radość! 
Co zn. szczQście ! N aresz~ie skleci się :µar 

tyjka! 
Dnia następnego gracze żyli w podnie 

ceniu i z zapalczywą radością szykowali 

stolik i karty. 
Zbliżała się godzina bridge' a„. W cho

dzi gospodyni, wprowadzając czwartego 

parfaera. Partner - taka śliczna i młoda 

·pani, odzywa się skromnie: 
- To ja mam być tym czwartym? Ależ 

ja bardz.o słabo gram. Właściwie„. kiedyś„. 
rok temu, może raz może dwa, ale dopraw 

dy bardzo panów przepraszaim, przecież ja 

nie mogę siadać z wytrawnemi graczami. 

do bridge'a!... 
• - Ależ proszę pani, to nic nie szkodzi, 

- doprawdy niech pani nie odmawia„ . 

Ktoś jeszcz.e dodaje błagalnie i z na

dziieją: 

• • • • • • • • • • i 

• • • • • • • • ·• i • + • • • • • Most na Dunaju pod Constanzą w Ru munji. 
• • li 

My od tylu dni marzymy choćby o 

najsłabszym partnerze, i doprawdy będzie

my bardzo szczęśliwi jeżeli pani zachce za 

grać, --· zresztą obiecujemy pomoc. 

Pierwsza partja przeszła jako tako, dru 

ga zaczęła się na robra. P.o licytacji na

stąpiła rozgrywka. Przy drugim czy trz€ 

cim wiście: 
- Panj wychodzi \V karo! - oburzony 

wykrzyknik„. piorunujące spojrzenie i kar 
ty rzucone z impetem przez partnerów zna

lazły się na stole„. W podnieceniu' opusz 

czają pokój dwaj zdenerwowani gracze. 

Piękny partner zaczerwienił się. Oczy 

mu zaszły łzamj.„ Z trwogą i rozfalenicm 

zwraca się do trzeciego, który ze stoicy 

zme1m pozostał przy stole. 
Oszołomiona pani wstaje od stolika.„ 

Jakby na pociechę z głośnika odezwały się 

słodkie tony walca Straussowskiego „Nad

pięknym modrym Dunajem". Głos speakera 

zapowiada: „Halo, hafo, orkiestra Polskie

g-o Radja pod dyrekcją Józefa Ozimiń 

skiego odegrała walca Straussa ... 
Wzburzona pani kie1·uje swoje kroki ku 

głośnikowi. Muzyka uspakaja podniecone 

nerwy. Pani wzdycha cichutko, przysięga 

j~}C już nigdy nie zasiąść do bridge' a: 

- Jednakże radjo to ·chyba najlepszy . 

przyjaciel, to chyba jedyny gentleman„. w 

tem towarzystwie. 

W dniu 1 grudnia odchodziła Jugosławja roczruicę swego · zjednoczenia. 

Jak wiadomo, w listopa.dzi>e 1918 roiku, po rozbiciu . przez armję serbską, 
wojsk austrjackich, Zgromadzenie Słowian zamieszkują.cy.eh Chorwację; 

Slowenję, Albanję, Istrję, Bośnię, Herceg·o'winę, południowe Węgry; Serbję 
i Czarnogór,ze, proklamowało zjednoczenie się Sel'.1bji i cz·arnogórza, z 

· t~mtemi krajami. Rocznicę tę obchodzi ca ~a Jugosławja ~ok rocznie 

bardzo ur.ocz.yście. Zdjęcie nasze przedsta wfa króla ·Aleksandra I opu

szczającego l.rntedrę po odbytem nabożeństwie. 
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Jeden 
wiany 

z najsympatyczniejszych aktorów a.merykańskich, Edmund Love, podzi.
ostatnio w sensacyjnym dramacie p. t. „Scotland Yard", ukaże się w 

wielkim d:nviękowcu p. t. „Ludzie na posterunku". 
Anna Harding i Clive Brooke w fil
mie dźwiękowym najnowszej produk

cji p. t. „Bunt młodości". 

Al Jolson, bohater pierwszego :filmu dźwiękowego p. t. 
„śp.iewająey błazen", ndezapomn.iany „śpiewak Jazzhan
du11 i bohater „Serca pieśniarza", w swoim najnowszym 

·Niedawno przedwcześnie zmarły ,,człowiek o 
s~ twarzach", Lon Chaney, niezrównany 
mistrz maski w swojej ostatniej kreacji 

„N a zachód od Sin,gaporre" 
obrazie ma jako partnerkę Lili Damitę. 

Odbito w drukarni „Ku:rjera Udzkiefo''· 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA EóDZKIEGO". 

Rok. VII. NIEDZIELA, 20 grudnia 1931 roku. Nr. 51. 

Pięciolecie Przysposobienia Wojskowego obi et. 

V-1 ubiegłą niedzielę w salach Rady Miejskiej m. Łodzi z okazji pięciolecia przysposobienia Wojskowego Kobiet, odbyła się 
uroczysta akademj1a, zorganizowana staran 1erri Zarządu Koła Lokalnego Organizacji Przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju 
W akademji tej wzięli udział przedstawiciele władz i szkolnictwa dyrektorzy zakładów naukowych średnich, dyr. Pachucka 
starosta powiato\vy p. A. Rżewski, przedstawiciele P. U. W. F., Zw. Strzeleckiego Kofa Polek i. t. p. Na zdjęciu liczne grono 

uczestników uroczystości oraz młodzież że ńslka ze sztandarami. 

tfolt. A. 1Meyeir. Tell. 10&-i81. 
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